REGULAMIN

V WOJEWÓDZKIEGO KONKURSU PROZY 
DLA UCZNIÓW III kl. GIMNAZJUM oraz VII i VIII kl. SZKOŁY PODSTAWOWEJ 
„DLA NIEPODLEGŁEJ”

I etap – eliminacje szkolne (przeprowadzają szkolne komisje konkursowe)

II etap – półfinał (przeprowadza wojewódzka komisja konkursowa w SP 48) recytacja przygotowanego tekstu
III etap –  finał wojewódzki (przeprowadza wojewódzka komisja konkursowa w SP 48) czytanie tekstu
 „Ja jestem 
Polakiem” Marii Dąbrowskiej (fragment opowiadania „Marcin Kozera” na końcu regulaminu)

I. Organizator konkursu:

Szkoła Podstawowa nr 48 im. gen. Józefa Hallera w Gdańsku.

II. Miejsce 

 Biblioteka Szkoły Podstawowej nr 48 w Gdańsku, ul. Burzyńskiego 10

III. Termin II etapu konkursu: 

27 października 2018 r., godz. 9.30
IV. Termin III etapu konkursu: 

27 października 2018 r., ok. godz. 13.00 (przewidywany udział  w finale 6 uczniów)

V. Cele konkursu:

· zwiększenie zainteresowania wartościową literaturą wśród uczniów,

· umożliwienie autoprezentacji uzdolnionym uczniom,
· upowszechnianie kultury żywego słowa wśród młodzieży,
· kształtowanie postawy patriotycznej.
VI. Warunki uczestnictwa:

· do konkursu może przystąpić trzech uczniów z jednej szkoły, wytypowanych w drodze eliminacji szkolnych,

· należ wybrać interesujący fragment prozy z literatury pięknej do recytacji,

· czas występu nie może przekroczyć 4 minut,

· uczestnicy, którzy brali udział we wcześniejszych edycjach  konkursu, prezentują nowe teksty, 

· warunkiem przystąpienia do II i III etapu konkursu jest wypełnienie KARTY ZGŁOSZENIA 
i przysłanie jej wraz z fragmentem tekstu e-mailem do organizatora lub faksem, pocztą na adres szkoły: Szkoła Podstawowa nr 48,  ul. Burzyńskiego 10, Gdańsk 80-462, tel./fax /58/ 346-96-48,

· Najlepiej bezpośrednio do organizatora: Beaty Krefta beakre2@gmail.com   tel.: (58) 346-96-48 wew. 44. Koniecznie z dopiskiem „Konkurs Prozy - Gimnazjum” .
· Termin zgłoszenia uczestników do 20.10.2018 r.
VII. Kryteria oceny:

· interpretacja tekstu (zalecamy oszczędność gestu),

· dobór repertuaru,

· kultura słowa (poprawność językowa, dykcja, tempo, intonacja),

· opanowanie pamięciowe tekstu (można skracać fragment, skreślając niepotrzebne wersy),

· ogólny wyraz artystyczny.
VIII. Nagrody:

· zostaną przyznane trzy miejsca (możliwe wyróżnienia),

· wszyscy uczestnicy oraz opiekunowie otrzymają dyplomy za udział w konkursie,

· ogłoszenie wyników i wręczenie nagród odbędzie się po zakończeniu konkursu.
IX. Postanowienia końcowe:

· jury zastrzega sobie prawo do innego podziału nagród (przyznanie nagród ex aequo),

· postanowienia jury są ostateczne,
· zgłoszenie się do Konkursu oznacza akceptację regulaminu i zgodę na przetwarzanie danych osobowych niezbędnych do przeprowadzenia Konkursu, ogłoszenia jego wyników, zamieszczenia zdjęć uczniów na internetowej stronie szkoły oraz przekazania zwycięzcom nagród w Konkursie.

Marcin Kozera
„Marcin łobuzował się i uczył na przemian, ale pod spodem wesołego życia nurtowały go wciąż pytania wcale nie łatwe do odpowiedzi. Gniewał się na to.
- Dlaczego – mówił sobie – u wszystkich jest tak zwyczajnie, każdy wie od początku, a ja się muszę męczyć.
Raz na lekcji geografii, rano w angielskiej szkole, siedział i nie uważał pogrążony w tych właśnie myślach.
Nie wiedział wcale, że wyjaśnienie wszystkich tych pytań sunie właśnie ku niemu i co minuta jest bliżej.
Nadeszło w chwili, gdy nauczyciel zaczął mówić: z Niemcami graniczy tu Rosja, a tu Austria. Kiedyś była tu Polska, ale teraz już dawno jej nie ma.
Nie wiadomo, jakim sposobem Marcin, który nie uważał usłyszał dobrze te słowa. Było tak, jakby każde z nich uderzało go prosto w serce. Jak gdyby było mówione do nikogo na świecie, tylko do niego samego, do Marcina Kozery.
Aha! Więc to tak. On się waha i nie wie czy jest Anglikiem, czy Polakiem, on się tak męczy, a inni powiadają, że nie ma po prostu Polski. Jak to? Nie ma tego, co w jego sercu wznieca od całych miesięcy taką burzę?
Poczuł, że został wyzwany i trzeba natychmiast odpowiedzieć. To jest ostatnia chwila.
Wszystkie słowa, które mówiła pani, wszystkie marzenia ojca wkroczyły nagle do jego serca i zakołysały nim, jak dzwonem na trwogę.
Już wiedział, co znaczy: „bądź dzielnym człowiekiem”. Już wiedział, co znaczy, kiedy kraj jest w niewoli. Nie ma wtedy przyjaciół? Ma takich, co mówią: a teraz Polski już nie ma. To znaczy, że jego dzieci wolą się stroić w cudze pióra.
Słowa nauczyciela były ostatnią kroplą, padającą w serce Marcina już dawno przepełnione. Kropla padła, serce wystąpiło z brzegów, tak jak rzeka na wiosnę. Zatrwożony i drżący wstał i znowu usiadł, owładnięty tchórzostwem. Bał się szalenie.
Lecz przezwyciężył się, wstał po raz drugi.
Rzekł głośno:
- Polska jest, proszę pana, ja jestem Polakiem.
Te słowa były tak dobitne, że wszyscy koledzy odwrócili się w stronę Marcina; naturalnie możecie się domyśleć, że byli radzi niespodziewanej przerwie.
Nauczyciel został zaskoczony i milczał.
Wtedy Marcin powtórzył głośniej:
- Ja jestem Polak, proszę pana, czy pan nie słyszy?
- Słyszę. Nie podnoś głosu, mój chłopcze. Nigdy tego nie mówiłeś.
Nie wiem nawet czy umiesz po polsku.
Marcin spąsowiał.
- Uczę się, odparł z niejakim trudem. Ale po chwili pchnięty niepokonaną siła zaczął mówić: 
- Zresztą, to tym bardziej świadczy, ze Polska jest, jeżeli przyznają się do niej tacy, jak ja. Ja nie umiem dobrze po polsku i mogę być Anglikiem. Anglikiem kocham Anglie. Ale mój ojciec jest Polakiem i ja nie opuszczam Polski w nieszczęściu. I nawet wrócę do niej. A ona będzie potem wolna i potężna jak Anglia – i ja będę miał prawo pysznic się nią. Ja ją kocham! Kocham!
Całą tę rzecz Marcin powiedział jednym tchem, jak w natchnieniu. Nie wiedział skąd mu się wzięło. Nauczyciel milczał i chłopcy jakoś nie hałasowali.
Zdawało się, że Marcin odwinął poły jakiegoś płaszcza i ukazał im się nagle w całej swej krasie po raz pierwszy, tak, iż zostali olśnieni. 
Dopiero po chwili nauczyciel rzekł:
- Dziękuję ci. Usiądź. Jesteś dzielnym człowiekiem.
I zwrócił się do klasy:
- Chłopcy! Naród, który ma takich synów, zasługuje w każdym razie na szacunek. Chłopcy! Trzy okrzyki dla Marcina Kozery i za pomyślność jego ojczyzny.
I chłopcy krzyczeli trzy razy: heep! heep! heep! Hurra!”
Maria Dąbrowska
